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Wskrześmy cześć Świętych Polskich 


Wielu u nas nie zdaje sobie całkiem sprawy z ważności kultu 
i kanonizacji Patronów Polski. A przecież jak potężnie wstrząsnął 
światem kult św. Teresy od Dzieciątka Jezus, po mistrzowsku sze- 
rzony przez Francuzów. Jak potężnym dowodem boskości Kościoła 
są Święci przez swój heroizm i cuda z;całą Ścisłością urzędowo 
w kanonizacji stwierdzone! Jakże silną dźwignią duchową są oni 
dla narodu! Oni są dla nas niewyczerpanem źródłem najczystrzych 
natchnień i wzlotów ducha. Oni opromieniają nas nimbem wielkości 
i aureolą bohaterstwa w oczach całego Świata. 
> A skądże narody katolickie mogą wiedzieć, że Kościół w Polsce 
jest świętym, jeżeli milczymy o naszych Świętych, okrywając ich 
zasłoną zapomnienia? 
Wie Świat, że Kościół we Francji mimo Woltera, Renana, 
Comesa, France'a, masonerji i pogaństwa, jakie ją obsiadło, żyje, 
jest świętym, jeżeli wydaje takie cudne kwiaty mistyczne, jak 
wspomniana św. Teresa, św. J. Vianney, św. Bernadetta Soubiroux 
i in., które cudną wonią Chrystusową cnót i cudów go napełniają 
i odradzają. 
A my, co robimy dla sprawy honoru Kościoła Polski? 
y Któż zagranicą wie, że i Polska posiada niemniej cudowne 
kwiaty mistyczńe, jeżeli my sami ich nie znamy, czekając, aż ktoś 
*z obcych przyjdzie i odkryje je przed Światem, jak to się stało 
z M. Siedliską, O. Kalinowskim, A. Czartoryskim, bł. M. Marchoc- 
ką, Zamoyską i in.? Zaiste honor i dobro Kościoła Katolickiego 
i Polski wymaga, żeby tę tak ważną dziedzinę życia religijnego, 
jaką jest kult i sprawa kanonizacji naszych Patronów nanowo 
Pa wskrzesić, nowocześnie zorganizować i szerzyć. 
$ Do tego powinien rękę przyłożyć każdy uświadomiony Polak 
Katolik... *). 
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Obecny stan spraw beatyfikacji i kanonizacji 
Patronów Polski 


Ileż spraw beatyfikacyjnych, dotyczących Patronów Polski, 
toczy się obecnie w Rzymie? 

Św. Kongregacja obrzędów wydała 1 listopada 1931 r. kata- 
log spraw beatyfikacyjnych — „Catalogus ac Status Causarum be- 
atificationis Servorum Dei et Canonisationis Beatorum quae apud 
Sacram Rituum Congregationem per viam non cultus incedunt, 
iussu Em. Card. Camilli Laurenti S. R. C. Praefecti editus Calen- 
dis Nobembris 1931”. 

Katalog ten zredagowany przejrzyście obejmujący 218 stronic 
wylicza 551 aktualnych procesów beatyfikacyjnych i kanonizacyj- 
nych, toczących się w Kongregacji Obrzędów. 

Według części świata przypadało z nich na Europę 482, Ame- 
rykę 35, Azję 24, Australję 2, 

Z 482 procesów Sług Bożych i Błogosławionych europejskich 
przypadało na poszczególne kraje: na Italję 271, na Francję 116, 
na Hiszpanję 55, na Belgję 13, na Anglję 6, Niemcy 6, Irlandję 3, 
na Polskę 2, Szwajcarję, Holandję, Portugalję, również po 2, 
Austrję, Czechosłowację, Rumunję, Jugosławję, po l-ym procesie. 

Udział Polski zamykający się w dwu tylko procesach jest nie- 
wesoły. Wszelako powyższe zestawienie według diecezji, w których 
Sługa Boży żył lub w której życie zakończył, albo gdzie jego ciało 
spoczęło po śmierci — nie zawsze pokrywa się z jego narodowością. 

To też dokładne przejrzenie katalogu cokolwiek nas pociesza, 
bo wykazuje nie 2, ale 5 Sług Bożych, których proces beatyfika- 
cyjny, względnie kanonizacyjny, toczy się obecnie w Rzymie. Są to: 

1) „BŁ Kinga, królowa Polski, z zakonu św. Klary”, Umarła 
1298 r. w Starym Sączu. Proces był podjęty 13 lipca 1741. Emi- 
nentissimus Ponens — t. zn. że żaden z kardynałów nie patronuje 
sprawie. Postulatorem procesu jest O. Józef Vicari z zak. Fran- 
ciszkanów. 

Jak widzimy z tego, proces o kanonizację Bł. Kingi wniesiono 


przed rozbiorami Polski i nim się żywo zajmowano, ale po, rozbio- 


rach Polski nie wiele dla sprawy zdziałano. 
2) Bł. Andrzej Bobola, męczennik, kapłan T. J. umarł 1657. 


Proces kanonizacyjny wznowiono 23 lipca 1924. Em. Ponens: Ehrle. 


Postulator sprawy O. Karol Miccineli T. J. 


3) Sługa Boży August Czartoryski Selezjanin | 1893. Podjęto 
proces informacyjny 4 maja 1927. Patronuje mu kardynał Verde, 
postulatorem jest O. F ranciszek Tomasetti. 

4) Sługa Boża Franciszka Siedliska, założycielka Nazaretanek 
t 1902. Podjęto proces informacyjny 8 czerwca 1927 r. Patronuje 
sprawie (Ponens) Kard. Verde. Postulatorem jest Jan Bressan 
Protonotarjusz Apost. i Kanonik Watykański. 

5) Czcigodny (Venerabilis) Rafael Chyliński, franciszkanin, 
i 1747. Proces rozpoczęto 29 sierpnia 1772, a 31 maja 1786 wyda- 
no dekret potwierdzający ważność procesu (Approbatio Validitatis 
omnis Processus). Sprawie nie patronuje żaden z kardynałów, Po- 
stulatorem jest O. Vicari. 

Tak się przedstawia nasza pozycja w Katalogu procesów be- 
atyfikacyjnych. 

Nie jest ona wielka w porównaniu z przygniatająco wielkiemi 
liczbami krajów romańskich: Włoch, Francji, a nawet Hiszpanii, 
ale nie jest ona zbyt mała w porównaniu z innemi krajami Europy. 
Polska ze swoimi 5 procesami stoi obok Anglji i Niemiec, mających 
po 6 spraw beatyfikacyjnych, a przed Irlandją (3) i wszystkiemi 
innemi krajami Europy. 


Zatem obecnie Polska pod względem spraw beatyfikacyjnych ' 


zajmuje w rodzinie narodów katolickich siódme miejsce. 

Ale tem nie możemy się zadowolić. 

Polska jest bowiem Matką Świętych. Stać ją na wielki poczet 
świetlanych postaci do procesu kanonizacji. A ma odrobić wielkie 
zaniedbania z czasów niewoli, kiedy to nie wolno jej było ubiegać 
się o chwałę ołtarza dla swych świętych dzieci albo tylko — wśród 
największych trudności i przeszkód. 


Trzeba teraz dołożyć starań, aby coraz więcej spraw beatyfi- 
kacyjnych naszych rodaków napływało, dobrze przygotowanych, 
do Rzymu. 

Dobry przykład dały i dobry początek zrobiły zakony O. O. 
Jezuitów, Salezjanów i S. S. Nazaretańek. Można mieć nadzieję, 
że w ich ślady pokwapią się do Rzymu ze sprawami beatyfikacyj- 
nemi inne polskie zakony i całe diecezje. Można mieć nadzie- 
ję, że Polska wkrótce zrówna się z Belgją, która ma 13 pro- 
cesów beatyfikacyjnych — a nawet ją przewyższy, zajmując 
czwarte miejsce obok Hiszpanji, co się szczyci 55 sprawami kano- 
nizacyjnemi — na co naszą Ojczyznę „Matkę Świętych” chyba stać 
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Z zadowoleniem i radością stwierdzić wypada, że akcja 
wszczęta już przed wojną przez wybitnych mężów, by wskrzesić 
kult Patronów norodu, wznowiona w czasach powojennych, zaczy- 
na wydawać w społeczeństwie polskiem katolickiem piękne owoce. 

Mamy już przecież zawiązki organizacji, mającej na celu po- 
pieranie kultu Świętych naszych. Mnożą się „Kółka czcicieli Pa- 
tronów Polski” w Warszawie, Krakowie i na prowincji. Warszaw - 
skie „grono czcicieli Świętych Polskich” zaczęło nawet wydawać 
pisemko p. t. „Cześć Świętych Polskich” celem którego jest: szerzyć 
nabożeństwo do Świętych naszego narodu, oraz powiadamiać polskie 
społeczeństwo katolickie o wszystkich przejawach z dziedziny kul- 
tu Patronów Polski. 

W b. r. wychodzić będzie co kwartał, a jeżeli znajdzie poparcie 
w kołach czcicieli Świętych Polskich, wtedy powiększy swoją obję- 
tość i przemieni się w miesięcznik. O. Fr. Świątek C. Ss. R. 


DEOTYMA 


NA;JASNEJ GÓRZE 


(Fragment) 


Schodzicie więc do naszej doliny sierocej, 
Wy, pełni jeszcze niezłamanej mocy, 
Nieostudzonych zapałów! 
Jaka poezja wieje z ich kształtów i ruchów! 
Na granatowem tle gwiaździstej nocy, 
Z blaskiem kryształów, 
Z powiewnością puchów, 
Płynie do koła Jasnogórskich wałów, 
Procesja duchów. 
Na czele złotowłosa Królowa Jadwiga, 
Białemi rękami dźwiga , 
Ornat, którego blasku cień żaden nie plami, 
Bo wyszyty samemi perłami i łzami, 
Za nią co głów koronnych: Ach! Co za przepychy! 
Zygmunty wlokąc długi obłok gronostaju, 
Niosąc złote monstrancje, misterne kielichy 
Kowane z ich serc złotych i złotych dni kraju. 
A dalej, kto to idzie? Ten niema djademu, 
Ale profil monarszy, podobny orlemu. 


Wietrzyk Izajaszowym jego włosem targa, 
Wiotka postać powiewa pomroczną sutanną. 
Ach poznaję: to nasz Skarga. 
Trzyma świecę własnemi rękami ulaną, 
A z ciemnych pogłębień oka, 
Ciska gwiazdy miłości i gromy proroka. 
Zatrzymuje się, westchnął jak żyjący człowiek... 
Boże! On patrzy na nas! On ma łzy u powiek! 
Za nim, drugi nadchodzi. Szata na nim biała. 
Ten nie płynie jak inni przez mleczne obłoki, 
Ale po samym szańcu kroczy, a te kroki 
Rozlegają się w ziemi, jak huczenie działa. 
Wiry bomb trzaskających wkoło jego głowy, 
Związują nimbus gromowy. 
Poznaję cię z oblicza i piersi szerokiej, 
Bohaterze Częstochowski, 
Ulubieńcze Matki Boskiej, 
Salwatorze Polski całej, 
Kordecki, mężu ziemskiej i nadziemskiej chwały. 
Rycerz, co miecza niema tylko krzyż ze stali, 
Tę rękę z krzyżem podniósł do niebiosów, 
Drugą ku nam wyciągnął z mrocznej wieków dali, 
Daje znak, byśmy wytrwali 
W oblężeniu losów. 


Modlitwa dziecka polskiego 
podyktowana przez świątobliwą Wandę Malczewską. 


O Jezu, najdroższy nasz Zbawicielu! Chodząc po tej ziemi, ko- 
chałeś dzieci, brałeś je na kolana i pieściłeś je, chociaż nieraz byłeś 
bardzo strudzony pracą. A gdy Apostołowie, dbający o Twoje 
zdrowie, chcieli usunąć matki z dziećmi, aby się nie naprzykrzały, 
Tyś je wziął w obronę i rzekł: „Dobuśćcie dziatkom przyjść do mnie, 
a mie zabraniajcie im”. Idąc, obciążony krzyżem, na Kalwarję, 
gdzie miałeś być do krzyża przybity, gdy je spotkałeś płaczące i że- 
gnające się z Tobą, błogosławiłeś je. Tyś je zakazał gorszyć i po- 
wiedziałeś, że kto przyjmuje dzieciątko w Imię Twoje, Ciebie 
przyjmuje. 

Tą dobrocią ośmielone, Jezu mój najdroższy, ja, dziecko pol- 
skie, ośmielam się klęknąć przed Tobą i prosić o łaskę, abym się + 
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przejął miłością Twoją i Ojczyzny mojej — abym poszedł w ślady 
świętych młodzieńców polskich: św. Stanisława Kostki, św. Kazi- 
mierza królewicza, ukochał cnotę: czystość, pokorę, pobożność, 
pracowitość, cierpliwość, miłosierdzie dla biednych i nieszczęśliwych. 

O Boże! Błogosław mię, błogosław wszystkie dzieci polskie, 
abyśmy wyrośli na dobrych synów Kościoła świętego katolickiego 
i ukochanej Ojczyzny naszej. Błogosław rodziców i opiekunów na- 
szych, aby nam przyświecali cnotami i tak nas prowadzili do Cie- 
bie, jak matki jerozolimskie prowadziły swe dzieci i wypraszały 
im błogosławieństwo Twoje. Amen. 


Sw. Kazimierz, królewicz 


Świętość to nie przywilej dusz wyjątkowych, niby już zgóry 
do niej przeznaczony. Jest ona możliwa tak wśród pochłaniających 
zajęć rozgwarnego Świata, jak i w zaciszu murów klasztornych, tak 
wśród czarnej nędzy materjalnej, jak i wśród przepychu królew- 
skiej purpury; jest dostępna dla młodych i starych, uczonych 
i prostaczków. Jednego ona tylko żąda od wszystkich — heroicznej 
miłości Boga i bliźniego lub, mówiąc innemi słowy, wyrzeczenia się 
bezgranicznego z miłości. Każdy „niechaj zaprze się samego siebie 
a weźmie krzyż swój na każdy dzień i niech idzie za Mną” 
(Łuk. IX. 23). 

Niech nam w tym względzie za przykład posłuży św. Kazi- 
mierz -królewicz (ur. 1458 t 1484). Urodził się jako syn króla 
polskiego Kazimierza IV i Elżbiety, córki niemieckiego cesarza 
Olbrachta. Od lat najmłodszych sercem jego zawładnęła wszech- 
mocna miłość Boga, a zjednoczenie z Nim dokonało się w dniu 
pierwszej Komunji św. Biedne i słabe serce ludzkie, o ile jest czy- 
ste i podatne łasce, nie wytrzyma nigdy tego zalewnego morza ra- 
dości, niewysłowionej miłości, które płynie z połączenia z Bogiem, 
ale częstokroć wylewa na zewnątrz. To też — jak czytamy w żywo- 
cie św. Kazimierza — gdy Chrystus Pan wszedł do Jego serca, 
mały Kazio zalany łzami długo leżał na stopniach ołtarza, aż go 
wreszcie — z obawy ò zdrowie — przemocą zaniesiono do komnat. 

(Gdy królewicz miał lat 9 oddany został wraz z braćmi Wła- 
dysławem, Janem i Aleksandrem na wychowanie pobożnemu i uczo- 
nemu historykowi ks. Janowi Długoszowi. Tam uczył się Kazimierz 
przedewszystkiem wiary św., dziejów Polski, rachunków, języka 
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polskiego i łacińskiego, przytem wprawiał się w wygłaszaniu pięk- 
nych mów po łacinie i po polsku. Lecz nauka tych rzeczy nie była 
przedmiotem głównym. Surowość staropolska rozumiała, że war- 
tość człowieka nie polega tylko na wykształceniu umysłu, ale prze- 
dewszystkiem i nadewszystko na wyrobieniu serca i woli. Ks. Dłu- 
gosz surowy dla siebie, nie pobłażał i królewiczom, lecz wyrabiał 
w nich hart, energję, zaprawiał do niewygód. Sypiali więc króle- 
wicze na twardych łożach, wstawali rano, pokarmy ich były proste. 
Kazimierz naturalnie był zawsze pierwszym we wszystkiem, dla- 

tego Długosz nazywał go ,„śŚwię- 

p- a ery tym chłopcem”. 

| > Równocześnie z wyrobie- 
niem umysłu i woli szło głęb- 
sze wyrobienie wewnętrzne Ka- 
zimierza, wyrobienie serca 
w stosunku do Boga i bliźnie- 
go. Było to nic innego jak 
iskra Bożej miłości, zapalona 
w dniu chrztu i pierwszej Ko- 
munji św., a teraz dochodząca 
do wielkości pożaru. Kochał 
bliźniego ile to tylko było w je- 
go mocy. Świetlana jego postać 
znana była wszystkim: wdo- 
wom, sierotom, ubogim, któ- 
rych hojnie wspierał, pokrzyw- 
dzonym, których bronił. Lecz 
miłość bliźniego była tylko sła- 
bem odbiciem miłości Bożej, 
która gorzała w jego sercu. Dla boga umartwiał swe ciało, a nie 
szczędził nawet włosiennicy, za Nim tęsknił, a w tem utęsknieniu 
widywano go jak nocami porywał się, biegł do Utajonego w Najśw. 
Sakramencie, a gdy drzwi kaplicy były zamknięte to i na mrozie 
przy drzwiach spędzał długie godziny adoracji. 

Porywały go szczególnie te słowa ewangelji: „Cóż pomoże 
człowiekowi choćby cały świat pozyskał, a na duszy szkodę po- 
niósł?” W myśl tej zasady gardził wszystkiem, — „za gnój poczy- 
tam wszystko, bylebym Chrystusa pozyskał” -— jak mówi św. Paweł; 
nie wynosił się z rodu królewskiego, nie pragnął władzy. A wła- 
śnie, gdy starszy brat jego Władysław otrzymał koronę czeską, oczy 
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wszystkich zwróciły się na niego jako na prawowitego następcę 
króla polskiego. Byli tacy, co pochlebstwami zawczasu zjednać go 
sobie chcieli. Lecz on mówił: „Daj Boże, aby pan i ojciec mój jak 
najdłużej królował... Na królestwo nie jestem łakomy ani sposobny, 
bo na insze mnie Pan Bóg stworzył, które Chrystus Pan męką Swą 
nam zgotował”. Nie wynika stąd że on wymawiał się od godności 
królewskiej, a tem samem od obowiązku narodowego, owszem, 
sprawował nawet przez 2 lata namiestnictwo nad Polską, gdy ojciec 
jego przebywał na Litwie, lecz chciał podkreślić, że ponad wszel- 
kie królestwo, jest królestwo własnej duszy. 


Gdy tak się wszystkiego wyzuwał, nic go już na ziemi za- 
spokoić nie mogło. Ani zaszczyty, któremi wzgardził, ani zabawy 
i przyjemności, ani próżne rozmowy dworskie, których starannie 
unikał. Za niskie to było dla niego. Tęsknił więc za górną krainą, 
tam kierował swe wiersze ku czci Matki Najświętszej, a które są 
pełne tej tęsknoty. Nie długo tęsknił, bo dni krótkiego jego życia 
już były policzone. W 26 roku życia ciężko zachorował. Lekarze upa- 
trując przyczynę choroby w umartwianiu i powściągliwości, radzili 
mu ich zaniechać z naruszeniem nawet przykazania Bożego. „Tego 
nigdy nie uczynię — odrzekł z mocą — bym dla doczesnego zdro- 
wia, przykazania Boże łamać miał i łaskę Jego tracić”. Zaiste nic 
większego nie czynili męczennicy pierwszych wieków, gdy im kaza- 
no wybierać albo bałwanów, życie i dostatki lub Chrystusa, śmierć 
i hańbę. 

Dzień 4 marca 1484 r. był dniem, który pogrążył naród w bo- 
leści, a Kazimierzowi otwarł bramy wiecznej szczęśliwości. 


Zszedł z tego Świata nie ozdobiony ziemską lecz niebieską ko- 
roną królewską. 

W naszych zwłaszcza czasach zmaterjalizowanych, przyświe- 
ca nam św. Kazimierz jasnym przykładem, jak mamy używać dóbr 
tego świata i gdzie szukać należy prawdziwego szczęścia. 


(„Król. Ap”, 1920). 


SŁUGA BOŻA 
„Marja od Jezusa Dobrego Pasterza 


(FRANCISZKA SIEDLISKA). 


Sługa Boża Marja od Pa- 
na Jezusa Dobrego Pasterza 
(Franciszka Siedliska), urodzi- 
ła się w Roszkowej Woli, na 
Mazowszu, 12.XI 1842 r. 

Bóg obdarzył ją światłym 
rozumem, sercem, miłującem 
Boga nadewszystko, pełnem 
gorliwości apostolskiej o zba- 
wienie dusz, sercem, które 
pragnęło nieść pomoc biednym 
i cierpiącym. 

Przejęta gorącą żądzą ra- 
towania dusz i zdobywania ich 
dla nieba, pragnęła przede- 
wszystkiem chronić serca mło- 
dociane od zgubnych wpływów 
zepsucia tego świata. 

Ubogacona wielu nadzwyczajnymi darami, stała się założyciel- 
ką zgromadzenia zakonnego, które od roku 1873, z błogosławień- 
stwem Ojca św. Piusa IX rozpoczęło swą pracę dla chwały Bożej 
i dobra bliźniego. 

Od pierwszej chwili Zgromadzenie rozwija się pomyślnie, 
i obejmuje swą pracą Polskę, Włochy, Francję, Anglję i Amerykę. 

Siostry Zgromadzenia Najśw. Rodziny z Nazaretu, prowadzą 
życie częścią kontemplacyjne, częścią czynne; t. j. przez modltwę 
wchodzą w ścisły stosunek z Bogiem, a przez pracę poświęcają się 
na usługi bliźnim. 

Przedewszystkiem zajmują się dziatwą ubogą i opuszczoną; 
gromadzą ją w ochronach i sierocińcach. Wychowują i kształcą 
młodzież w zakładach naukowych szkół powszechnych, średnich 
i zawodowych. Również troskliwą opieką otoczają chorych, w szpi- 
talach i w domach zdrowia, będących własnością Zgromadzenia. 
Świątobliwa Założycielka była najwierniejszą naśladowczynią 
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życia ukrytego Najśw. Rodziny z Nazaretu, i pragnęła, by Siostry 
tego Zgromadzenia przejęte były duchem tejże Świętej Rodziny, by 
przestrzegały w sobie ducha pokory, prostoty i miłości, a pozosta- 
jąc w ścisłym stosunku z Bogiem przez modlitwę, pracowały dla 
Jego chwały i dla dobra bliźnich. 

Wybitną cechą świątobliwej Założycielki była wielka cześć, 
bezwzględne posłuszeństwo i dziecięce przywiązanie dla Kościoła 
św. i Namiestnika Chrystusowego na ziemi, Ojca św. Wynagra- 
dzanie Bogu za zniewagi Mu wyrządzane przez grzeszników było 
myślą przewodnią Matki Założycielki, którą przekazała swym cór- 
kom duchownym. 

Niestrudzona w pracy i poświęceniu się dla drugich, do ostat- 
niej chwili życia czynna, owszem, u schyłku żywota, jej gorliwość, 
jej pobożność i akty pokutne, jej miłość i współczucie dla bliźnich 
jeszcze wzrosły. Z okiem utkwionem w godło zbawienia, powtarza- 
jąc słowa Psalmisty: »In Domum Domini ibimus« — oddała swą 
czystą duszę Bogu dnia 21 listopada 1902 r. 


Uprasza się wszystkie osoby, które otrzymały jaką łaskę przez 
przyczynę sługi bożej Marji od Jezusa Dobrego Pasterza, aby ze- 
chciały powiadomić Siostry Najśw. Rodziny z Nazaretu. Via Ma- 
chiaveli 18, Roma. 


Ku beatyfikacji królowej Jadwigi 
(Odezwa księcia arcybiskupa Adama St. Sapiehy). 


Obchody uroczyste, jakie odbywały się po całej Polsce ku czci 
królowej Jadwigi, a ostatnio wobec całego Episkopatu polskiego 
i tysięcznych rzesz zgromadzonych u stóp Jasnej Góry wręczenie 
mi próśb o wniesienie do Stolicy św. gorącego pragnienia, by 
była policzona do grona świętych, zniewalają mię do odezwania 
się w tej sprawie do katolickiego społeczeństwa polskiego. Nade- 
wszystko musimy zjednać sobie błogosławieństwo Boże w tem 
przedsięwzięciu, a na to potrzeba byśmy wszyscy w Polsce gorąco 
o to zanosili modły. Musimy kołatać, by P. Bóg raczył tym razem 
już doprowadzić starania nasze do upragnionego celu, zaświadczyć 
znakiem swej wszechmocy zgodność naszych pragnień z wolą swoją. 
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Koniecznem jest dalej z naszej strony zbierać wszelkie szczegó- 
ły dotyczące czy to jej życia czy też kultu, jaki jej był oddawany 
od chwili jej zgonu. Wzywamy też wszystkich, by jeżeli co im jest 
wiadomem, dokładnie przesyłali pod adresem X. Postulator. Van 
Roy Kraków, Szewska 22, P. K. O. 400510. 

Jak to już gdzieindziej powiedzieliśmy, ufamy mocno, że po- 
siadamy przepiękne dowody nadzwyczajnych cnót naszej Królo- 
wej. Podstawą na której Kościół może oprzeć swój wyrok jest prze- 
dewszystkiem życie osobiste. Życie Jadwigi dojrzewało przez cały 
przeciąg jej ziemskiej pielgrzymki do coraz to wyższej doskona- 
łości i cnoty, aż w końcu przeszło w umartwieniu i ofierze z siebie 
w zupełne wyrzeczenie się w zjednoczeniu z wolą Bożą. 

Zawiedzione nadzieje tych, co pragnęli wraz z jej ręką posiąść 
koronę, jak też i Krzyżaków strojących się w gorliwość o rozsze- 
rzenie wiary, a łaknących tylko zdobyczy, były powodem obrzu- 
cenia jej wstrętnemi oszczerstwami. Na nieszczęście oszczerstwa te 
znalazły i w Polsce wiarę lub też takich, co je powtarzali dla inte- 
resu, a nie zamilkły do dzisiaj i dlatego jesteśmy zmuszeni o nich 
mówić. Nie obroniło królowej współczesne „odszczekanie publiczne 
oszczercy”, ani coraz bardziej rosnąca miłość i cześć narodu. Nie 
umiano się zdobyć na roztrzygające odparcie nieprawdy. Dopiero 
dzisiejszym wybitnym historykom naszym zawdzięczamy stanow- 
cze wyjaśnienie sprawy jej małżeństwa z Władysławem Jagiełłą, 
które Stolica św. zbadała i uważała zawsze za ważne. 

P. Bóg doświadczając Jadwigę cierpieniami prowadził ją dro- 
gą uświęconą przez Chrystusa P., która stała się drogą uprzywile- 
jowaną świętych. Jak to bywa u tych dusz wybranych, gdy są 
udoskonalone ogniem boleści i męką krzyżów — równocześnie 
` dzieła przez nich podjęte Bóg błogosławi i daje im nadzwyczajne 
powodzenie. Tak też było w życiu Jadwigi, sama krzyżami dotknię- 
ta, rzuca podwaliny i kreśli wielkie linje swych przedsięwzięć, któ- 
rych nawet nie ma zadowolenia oglądać gdy dojrzeją — ale one 
rozwijają się po jej śmierci i przetrwają wieki. Ona położyła fun- 
dament pod nawrócenie i połączenie z Litwą, ale dopiero zwycię- 
stwo grunwaldzkie je ustala i zabezpiecza. Ona pracuje nad Oży- 
wieniem Akademji Jagiellońskiej i na ten cel oddaje wszystko co 
posiada, ale dopiero jej małżonek po jej zgonie wykonuje jej zle- 
cenia. Ziemie ruskie przez nią włączone do państwa polskiego, 
ale dopiero po długich latach dochodzi tam do unji Kościoła 
Wschodniego. 
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Królowa Jadwiga działa z najwyższych pobudek, nią kieruje 
miłość Boża i ludzi, a nie szuka łatwych i szybkich sukcesów dla 
własnej chwały. Jej działalność jest pracą apostolską, nie zwy- 
cięstwem oręża i siły. A nie łatwo znaleźć kogo, ktoby tyle dusz 
zyskał Chrystusowi i Kościołowi. Jak jaśnieje cnotami osobistemi, 
tak też jest wzorem postępowania królewskiego i politycznej dzia- 
łalności, wedle zasad Chrystusowych. Jako królowa — a godność 
tę wykonywała po ślubie — przestrzega we wszystkiem sprawie- 

liwości w rządzeniu, istnieją wyroki sądowe w których ona broni 

jej zachowania. Jest jednak i matką swego narodu z miłością ota- 
czając najbiedniejszych i przychodząc im z pomocą. Zdając sobie 
sprawę, że potęga i powodzenie państwa przedewszystkiem na wy- 
sokim poziomie umysłowym i moralnym poddanych polega, przy- 
swaja narodowi kulturę chrześcijańskiego zachodu. Jako prawdzi- 
wa chrześcijanka usilnie stara się o zachowanie pokoju z państwa- 
mi sąsiedzkiemi, podbija narody nie wojenną wyprawą, ale bra- 
terstwem narodów i siłą prawa działa, by im przyspożyć dobrobyt, 
ochronić od niebezpieczeństw. Wciela wzniosłą ideę pokoju Chry- 
stusowego w Królestwie Bożym na świecie, w swe panowanie i tym 
sposobem rozszerza dobroczynność swych rządów i swej działal- 
ności na całą ludzkość, która jedynie idąc za jej wzorem osiągnąć 
może owoce upragnionego pokoju, uzyskać nawrót z dziś trapiące- 
go ludzkość niebezpieczeństwa popadnięcia w zdziczenie. 


Zebrawszy pokrótce parę myśli jakie były rzucane wśród uro- 
czystości naszej królowej, widzimy jaką wspaniałą postać mie- 
liśmy na naszym tronie i jak zasłużonem będzie staranie nasze, by 
ją wynieść na ołtarze. Przedstawia ona nam doskonały typ praw- 
dziwej chrześcijanki, mądrej, wiernej przykazaniom bożym królo- 
wej, dobroczynej matki narodu i ludzkości. Gorliwie więc musimy 
zabrać się do zebrania i przedstawienia materjału koniecznego 
a ufamy, że całe społeczeństwo nasze będzie w tem pomagało. 


Trzeba nam wydać historycznie opracowany jej żywot, trze- 
ba szczątki jej otoczyć należnym szacunkiem, trzeba rozbudzić jej 
kult w szerokich warstwach ludności. Na to wszystko środki pie- 
niężne są konieczne, ufamy, że znajdą się ofiarodawcy. 


14 = 


KRONIKA 


Ku czci O. Papczyńskiego. 

W Podegrodziu na Podhalu, w pobliżu Starego Sącza, odbyła 
się u. r. podniosła uroczystość religijna. Z inicjatywy mianowicie 
miejscowego proboszcza, ks. kanonika Jana Pabjana wzniesiono 
w uroczej tej miejscowości naddunajskiej skromny pomnik, w kształ- 
cie ciosowego obelisku, ku czci o. Stanisława Papczyńskiego, który 
przeszło 300 lat temu, bo 18-go maja r. 1631, ujrzał był światło 
dzienne w Podegrodziu. 


Uroczystości ku czci błog. Jana Sarkandra. 

Na prośbę ks. biskupa Adamskiego i całego Episkopatu polskie- 
go Ojciec św. Pius XI rozszerzył kult bł. Jana Sarkandra na całą 
Polskę. Z tej okazji na wzgórzu skoczowskiem, w miejsce dawniej- 
szej małej kapliczki wybudował katolicki urząd parafjalny w Sko- 
czowie nową kaplicę na cześć błog. Jana Sarkandra. Kaplica, jak 
i ołtarz, zostały w niedzielę Przenajświętszej Trójcy (27 maja) 
poświęcone przez ks. infułata Kasperlika. W związku z tem odbył 
się tydzień obchodów, który zakończył się sumą pontyfikalną, od- 
prawioną w główną uroczystość, tj. w niedzielę po Bożem Ciele 
(3-g0 czerwca) przez ks. biskupa Adamskiego przy kaplicy na 
wzgórzu skoczowskiem. 


O naszych świętych zagranicą. 

Znana na terenie Londynu ze swej działalności dla Polski 
p. Monika Gardner tak żywo zainteresowała się życiem Brata 
Alberta, że postanowiła zapoznać społeczeństwo angielskie z tą 
sympatyczną i wyjątkową postacią i napisać o br. Albercie książkę 
po angielsku. 

P. Gardner wydała w tych dniach przepiękną książkę p. t. 
„Królowa Jadwiga”, kreśląc życiorys świątobliwej królowej. Nad 
wydawnictwami temi czuwa troskliwie rektor Misji Polskiej w Lon- 
dynie, ks. Teodor Cichos. 

Obie wspomniane pozycje w bilansie propagandy naszych 
„przyszłych świętych” należy zanotować z żywą radością i wdzięcz- 
nością dla inicjatorów. 


Dziatwa polska u królowej Jadwigi. 
Ela Oleska, redaktorka ,„Dzwoneczka” w Krakowe, zorgani- 
zowała u. r. na Zielone Świątki pielgrzymkę dziatwy z całej Polski 


| 
| 
| 
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Vawel, pod protektoratem Ks. Metropolity Sapiehy, dla złoże- 
ołdu królowej Jadwidze. 


et propagandy beatyfikacji brata Alberta w Krakowie. 
{ dniu 1 listopada odbyło się zebranie porozumiewawcze 
wie utworzenia komitetu propagandy beatyfikacji Brata Al- 
Zebraniu przewodniczył postulator beatyfikacji, ks. prof. Król. 
Po wyczerpującem omówieniu spraw, związanych ze zbiera- 
niem pamiątek i dokumentów po świątobliwym jałmużniku, posta- 
nowiono utworzyć stały komitet dla propagandy beatyfikacji Bra- 
ta Alberta i kooptować doń — w miarę uzmrania — szereg osób, 
zainteresowanych tą sprawą i życzliwie się do nich odnoszących. 

Chętni do pracy w komitecie zechcą się zgłaszać pod adresem: 
Bracia Albertyni, Kraków, ul. Kościuszki 86. 

Sekretarjat Komitetu powierzono p. Wład. Figlowi, referat 
prasowy ks. prof. Weryńskiemu. 

Zapomniana męczennica polska. 

Mija 30 lat od męczeńskiej śmierci polskiej zakonnicy, siostry 
Anieli, która na misjach zagranicznych w niemieckiej wówczas ko- 
lonji Nowego Pomorza (obok Nowej Gwinei) została zamordowa- 
na maczugą u stóp Ołtarza w chwili, gdy sięgała po Najśw. Sakra- 
ment, by go uchronić przed zniewagą. Działo się to dnia 13 sierpnia 
1904 roku. 

S. Aniela (z domu Wilhelmina Balko) urodziła się 7 paździer- 
nika 1875 r. w Zaleszczykach, w Małopolsce Wschodniej. 


Ku czci Sługi Bożej M. Franciszki Siedliskiej. 

Dnia 21 listop. J. E. ks. Kard. Aleks. Kakowski odprawił 
w katedrze św. Jana sumę, podczas której ks. prałat Mystkowski 
wygłosił kazanie o czci Świętych Polskich. a w szczególności 
o M. Fr. Siedliskiej i wezwał obecnych do modłów o szczęśliwy 
przebieg beatyfikacji Sługi Bożej. 

Na nabożeństwie bvli obecni również: X, arcyb. Gall i X. tp. 
polowy Gawlina. 
Królowej Jadwidze w hołdzie. 

Mielec 25 listopada w uroczystej akademji złożył hołd świąto- 
bliwej królowej Jadwidze. 
Ku czci św. Klemensa, Apostoła Warszawy. 


W niedzielę 2 grudnia o godzinie 12, w sali parafjalnej | 
J. E. Ks. Kardynała Kakowskiego przy ul. Chłodnej 9, odeg 
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dramat historyczny z czasów rzezi Pragi p. t. „Apostoł Warsza 
Przed odsłonięciem kurtyny przemówił bardzo pięknie o św. 
mensie i jego działalności apostolskiej w stolicy ks. proboszcz 
czysław Krygier. y 


Na cześć Br. Alberta, 

Dnia 8 grudnia odbyła się w Warszawie w sali konce 
Towarzystwa Muzycznego przy ul. Okólnik 1 uroczyst:. akad 
poświęcona czci Brata Alberta. 


Film „Przeor Kordecki—obrona Częstochowy”. 

W. połowie grudnia ukazał się na ekranie nowy polski 
film „Przeor Kordecki — obrona Częstochowy”. Film ten jest dzie- 
łem polskiej i chrześcijańskiej wytwórni p. n. „Rymofilm”, na cze- 
le której stoi gen. Porzecki. Scenarjusz opracował i reżyseruje 
p. Puchalski. 

Główne role grają w filmie pp. Zielińska, Łaniewska, Karol 
Adwentowicz (odtwarza postać o. Kordeckiego), Walter, Rygier, 
Brodzikowski, Suchcicki i inni. 


NA FUNDUSZ PRASOWY: 


P. J.1.Z5K. 20 zł —P. J. S. W. 5.50 zŁ =P. M. D. 2.80 zł. 
P. Władysł. Szajewska 1 zł. —P. Marja Pyżalska 50 gr.—P. Fe- 
licja Król 75. gr.—P. Marja Kaczorowska 1.30 zł. —P. Bronisł. 
Sobańska gr. 40,—P. Eugenja Witkowska 1 zł. —P. Aleksandra 
Majer 1 zł. 


KALENDARZYK 
UROCZYSTOŚCI ŚWIĘTYCH POLSKICH 


STYCZEŃ 


Dzień śmierci bł. Rafała z Proszowice. 


MARZEC 


Św. Kazimierza królewicza, wyznawcy. 

Bł. Wincentego Kadłubka, biskupa i wyznawcy. 

Św. Klemensa M. Hofbauera, apostoła Warszawy i wyzn. 
Bł. Jana Sarkandra, męczennika. 


ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ 
ładem Czcicieli Świętych Polskich — Warszawa, Wilcza 25, „Czytelnia”. 
Drut J. Świętoński i S-ka w Warszawie, Kopernika 34. Tel. 2-07-50. 


